
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.“ Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

Nr. 9 0 . Boełu
 ------- Redakcya, D rukarnia i Księgarnia

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na sierpień i wrzesień
można zapisać

„Wiarusa Polskiego64
wraz z bezpłatnymi dodatkam i „N a u k ą K a ­
t o l i c k ą "  i „ Z w i e r c i a d ł e m " .

Prenum erata za wszystkie trzy pisma w y­
nosi za sierpień i wrzesień

ty lk o  1 m arkę  
a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

R odacy! starajcie się o pozyskanie nam 
nowych czytelników na te dwa miesiące.

Polacy na obczyźnie.
Steel©. Donieść muszę, że i tu w Steele 

i okolicy, gdzie mieszka około 1500 Polaków, 
uceuwać się nam daje brak opieki duchownej. 
Był tu  ksiądz, znający język polski dwa i pół 
dnia, ale czyż podobna, aby wszyscy byli 
mogli przystąpić do Sakram entów św. ? Dużo 
też rodaków nie mogło dotąd odprawić spo­
wiedzi wielkanocnej. W obec tego nie pozo­
staje nam nic innego, jak  wysłać odpowiednią 
prośbę do w ładzy duchownej. Odzywam się 
więc do rodaków, aby pomyśleli o tej spra­
wie i poczynili stósowne kroki, gdyż inaczej 
w iara katolicka przez to dużo ucierpi. S. M.

(irerthe. W  niedzielę dnia 25 lipca od­
była się uroczystość poświęcenia chorągwi 
tow. polskiego św. Jadw igi. O godzinie 4 
udano się w pochodzie na nabożeństwo pol­
skie. Odprawił je  O. Korneliusz, który też 
kazanie polskie wygłosił, a w końcu dokonał 
poświęcenia chorągwi oraz błogosławieństwo 
Przenajśw . Sakramentem  udzielił. Następnie 
zebrano się na sali, gdzie były śpiewy, dekla- 
macye i przemówienia różne. W ieczorem ode 
grano sz tu czk ę: „P rzed  odsieczą w iedeńską." 
W  uroczystości wziął też udział O. Korneliusz, 
miejscowy ks. B rachthauser, redaktor „W iar. 
Polskiego" i mnóstwo innych rodaków. Tow. 
sąsiednich z chorągwiami przybyło kilkanaście.

Z B er lin a  piszą do „K atolika": P a ­
rafia św. Sebastyana, w której wielu mieszka 
Polaków, dostaje teraz kapłana językiem pol­
skim w ładającego w osobie ks. kapelana Sonn- 
eck z Frydlandu. Tak też przy kościele św. 
P iusa krom ks. prob. F ranka i emer. ks. prob. 
W iirtza, którzy po polsku mówią, nowy kape­
lan, ks. Skiba z Katowic, będzie się też za j­
mował rodakami polskimi. Zam iast ks. kape­
lana Milza, który przez 4^2 roku gorliwie 
pracow ał w tej parafii i k tóry  będzie pro­
boszczem przy kościele nowo wybudowanym 
ua pamiątkę śp. Ludw ika W indthorsta w W il- 
helmsdorfie, przyjdzie teraźniejszy ks. kapelan 
M angelsdorf ze Slązka, tak  że przy kościele 
św. P iusa będzie 4 księży. Kto przy kościele 
św Jadw igi będzie proboszczem, jeszcze nie 
wiadomo.

K o lo n ia  p o lsk a  St. B arb ara  w P a ­
ranie, leżąca między K urytybą a St. M ateu- 
fe-em, założyła w łasną szkołę polską. B udy­
nek jest już gotów, a w tych dniach miała się 
już rozpocząć nauka. M ała ta  kolonia za-

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

i, wtorek, 3 sierpnia
ijduje się przy M altheserstrasse 17a na dole.

mieszkana wyłącznie przez kolonistów z K ró­
lestwa Polskiego, wyprzedziła Polaków kury- 
tybskich, którzy dotąd nie mogli się zdobyć 
na publiczną szkołę polską.

Skompromitowali się
niezwykle reńsko-w estfalscy zastępcy wielkie­
go przemysłu. W ydali oni oświadczenie, wzy­
wające narodowych liberałów do głosowania 
za obostrzeniem ustawy o stowarzyszeniach. 
U chw ała odnośna zapadła na zebraniu związku 
wielkich przemysłowców w Dyseldorfie. G a­
zety niemieckie, sprzyjające projektowi rządu, 
biły w narodowych liberałów dowodząc, że 
zawdzięczają oni w znacznej części wybór 
swój fabrykantom , a więc powinni zastósować 
się do ich dysseldorfskiej uohwały i pomagać 
w kuciu ustaw  przeciw  socyalistom, anarchi­
stom, Alzatczykom, Welfom, Polakom itd.

Tymczasem socyaliści, którzy wszędzie 
umieją dotrzeć, wyśledzili, że owe zebranie 
dyseldorfskie, choć zajmowało się sprawami 
publicznemi, nie było zameldowane na policyi.

Aby się przekonać, czy sprawiedliwość 
byw a w Prusiech wymierzana rów ną miarką, 
wezwał socyalistyczny poseł dr. L iitgenau p ro - 
kuratoryę, aby uczestnikom owego zebrania 
wytoczyła proces o przekroczenie przepisów 
ustaw y o stowarzyszeniach. P rokuratorya od­
powiedziała, iż przyznaje, że w oznaczonym 
przez dra. Liitgenaua dniu odbyły się dwa 
zebrania związku przemysłowców w Dyssel- 
dorfie i że żadne z nich nie było zameldowane 
na policyi, ale mimo to nie chce ścigać ucze­
stników tych zebrań,, ponieważ zeszli oni się' 
tylko na wspólny obiad, na którym niespo­
dzianie poruszone zostały sprawy publiczne a 
mianowicie spraw a ustawy o stowarzyszeniach. 
Poniew aż poruszenie tych spraw nie było ce­
lem zebrania, zdaniem prokuratora, więc usta­
wa naruszoną nie eoBtała.

W szakże, według pojmowania władz i są­
dów pruskich, celem tow arzystw  jest to, co 
czynią. Tylko oświadczenia poszczególnych 
mówców, o ile się do nich nie przyłączą tow. 
odnośnie zebrania, nie mogą służyć za dowód 
na to. czem tow. się zajmuje, ale zebranie 
dyseldorfskie powzięło i ogłosiło uchwałę w 
sprawie ustaw y o stowarzyszeniach, a więc 
niewątpliwie naruszyło ustawę. W  obec tego 
odwołał się dr. Liitgenau z powodu odmowy 
prokuratora do wyższej instancyi, a w swej 
gazecie p ow iada: „Jesteśm y przeciwni także
ograniczeniom dziś obowięzującej ustawy. D o­
póki przecież ustaw a jest, powinni ją  szano­
wać wielcy i mali. W  przeciwnym razie na­
leżałoby wydać nową ustawę, zw alniającą fa­
brykantów  od obowiązków, jakie na obywateli 
nakłada ustaw a o stowarzyszeniach."

„G erm ania" zaznacza, że uchwała dysel- 
dorfska, której taki nadano rozgłos, straciła 
wszelkie znaczenie, skoro się okazało, że po­
wzięta została po obiedzie, bo toasty nasuwają 
ludziom myśli, za które przy jasnym  umyśle 
nie zawsze można odpowiadać.

W  każdym razie utracił prawo przem a­
wiania za obostrzeniem ustaw y ten, kto obo­
więzującej łagodniejszej nie szanuje.

Proces Boiczwa o morderstwo.
Rotm istrz Boiczew, osobisty ad ju tan t księ­

cia F erdynanda bułgarskiego, wysoko ceniony

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakeyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

1897. Rok 7.
-  A dres: W iarus Polski, Bochum, -----

i szanowany przez żonę księcia, utrzym ywa 
stosunek z węgierską śpiewaczką Simonówną 
tak długo, dopóki bogato się nie ożenił. W te­
dy biedna dziewczyna była mu kulą u nogi i 
postanowił, pozbyć się jej za każdą cenę.

Gotowego pomocnika znalazł w prezyden­
cie policyi Noweliczowie w Filipopolu. Ten 
stróż prawa wziął sobie znów do pomocy żan­
darma W assiljewa. Spółka zbrodniarzy biedną 
ofiarę wciągnęła do doróżki, gdzie nieszczęśli­
wą zachloroformowano, uduszono, do ciała jej 
poprzywięzywano kamienie i wrzucono je  do 
rzeki Marycy.

I  jak  się zdaje, w kraju, gdzie wszyscy 
urzędnicy policyjni popełniają takie zbrodnię i 
gdzie m ordercę Stambułowa tylko na 3 lata  
więzienia skazano, i ta ostatnia spraw ka była­
by utonęła i nikt nie byłby się nią zajął, gdy­
by rząd austryacki nie był się tern zajął i 
rządu bułgarskiego nie przycisnął do muru, by 
winnych w ykrył i ukarał. Sprawcę znano do­
kładnie, gdyż cyniczny m orderca Boiczew miał 
jeszcze tę odwagę, że z bohaterskiego czynu 
swego po kilka razy się chwalił.

Od rządu przyzwoitego spodziewać by się 
należało, że natychm iast prżeciwko mordercy 
wystąpi. Ale książę Ferdynand i jego ludzie 
przez długi czas się temu bronili, aż wreszcie 
rząd austryacki w yw arł na nich ostry nacisk 
i dom agał się ukarania winnych. Ale wtedy 
jeszcze Boiczew był łubiany na dworze księcia 
Ferdynanda, a Novelicz pozostał jeszcze dłuż­
szy czas w urzędzie.

A teraz przebieg obrad sądowych. Boi­
czew wszystkiemu zaprzeczał i powoływał się 
na swe stosunki z księciem Ferdynandem . 
Poszedł nawet tak daleko, że na sądzie oświad­
czył, iż wieczora tego, w którzm morderstwo 
popełniono, był z żoną księcia Ferdynanda na 
przechadzoe. Zachowanie jego na sali sądo­
wej było wprost zuchwałe i wyzywające. 
Charakterystycznem  jest i to, że oficerzy — 
koledzy jego — na sali sądowej rozmawiali z 
nim w przyjaznym tonie, jakby się nic nie 
stało. Zona jego też się przysłuchiwała p ro ­
cesowi, ale śmiała się, dowcipkowała.

Prokurator wniósł dla Novelicza i W asi- 
liewa karę śmierci za rozmyślne morderstwo. 
Jako  obciążającą okoliczność podnosi prokura­
to r u Novelicza jego stanowisko, jako naczel­
nika władzy bezpieczeństwa, — jako okolicz­
ność łagodzącą u W asiliew a, jego stosunek 
zależności od prefekta przy otrzymanem pole­
ceniu. Drugi prokurator Radzew wyłu3zcza 
wywody, przem awiające za winą rotm istrza 
Boiceewa i żąda skazania go za rozmyślne 
m orderstwo przy obciążających okolicznościach.

Rotmistrz Boiczew i Novelicz zostali ska­
zani na dożywotne ciężkie więzienie, Bogdan 
W asiliew  na 6 la t i 8 miesięcy więzienia.

Skandaliczny ten proces zrobił wielkie 
wrażenie w całym świecie cywilizowanym. 
Jeżeli komu, to księciu Ferdynandew i na ko­
rzyść on wyjść nie może. Od czasu zamordo­
wania Stam bułowa książę Ferdynand już i tak 
nie je s t bardzo łubiany w Europie. Teraz 
znów pokazało się, jakiemi to kreaturam i o ta ­
cza się książątko bułgarskie. Z zdziwieniem 
pytać się trzeba, jak to jest mOżebnem, że w 
państwie kultury notoryczni zbrodniarze tak 
długo mogli pozostać w swych urzędach. J e ­
żeli książę Ferdynand po tym procesie nie 
zreform uje swych urzędników, to niedługo mo­
że się ładnych rzeczy doczekać.



WI A R U S  P O L S K I

Ziem ie polskie.
* a  P ra s  Z atk ., WarmM I M assy.
G dańsk . W  zeszły poniedziałek odbyło

się w Kalbudzie (w powiecie gdańskim) pod 
przewodnictwem p. Mt-yera z Bąkowa 64te 
walne zabrame nauczycieli. Przybywający na 
zebranie to nauczyciela zauważyli w sali stróża 
bezpieczeństwa w mundurze, przypuszczali je ­
dnak, że przysłano go tylko dla tego, aby me 
wpuszczał niepowołanych na salę. Jakżesz się 
jednak zdziw.li, kiedy policyant ten po przy­
byciu przewodniczącego zebrania temuż się 
wykazał piśmiennym urzędowym rozkazem, 
aby dozorował zebranie. Zasiadł on w bli­
skości przewodniczącego i słuchał mów; czy 
jednak były mu zrozumiałe — to już jego 
rzecz. Ten dozorujący zebranie nauczycielskie 
urzędnik jest z prcfesyi szewcem, nadto 
dzierży stanowisko stróża bezpieczeństwa pu­
blicznego, woźnego (sługi) gminnego i pa­
stucha. (Gaz. Gd.)

G rudziądz Dla braku żniwiarzy po- 
magają w wielu dobrach żołnierze przy żni­
wach. P lon w wielu miejscowościach jest 
bardzo dobry.

K w idzyn . W  sąsiedniej wsi Marynowie 
zmarło w jednej chacie dziecko. Mądre są­
siadki wyszperały, że dziecko zmarło na ocza­
rowanie, że pierwsza osoba, która przestąpi 
próg domu, jest czarownicą. Obok mieszka­
jąca kobieta, nic nie wiedząc, przybyła do 
domu sąsiądki i nuż wszyscy wskazywać na 
nią, że czarownica, i każdy stronił od niej, 
jak bies od święconej wody. Nie pozostało 
kobiecinie nic innego, jak zaskarżyć zabobonną 
sąsiadkę, ale sędzia po wielkich mozołach do­
prowadził do zgody.

Z S tarogard zk iego . W  Steklinie spa­
liła się stodoła właściciela Bieleckiego, napeł­
niona tegorocznem żytem.

From bork. Dnia 28 z. m. został nowy 
kościół parafialny w Mełzaku przez najprzew. 
ks. biskupa warmińskiego, ks. Andrzeja Thiela, 
uroczyście poświęconym w obecności 27-miu 
księży. Kazanie wygłosił ks prof. dr. Dittrich 
e Brunsbergi. Dnia 4 sierpnia odbędzie się 
konsekracya kościoła w Brunswałdzie pod 
Olsztynem.

* Z  W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań . Ciekawa statystyka. W  roku 

1895 wyszło na robotę w strony niemieckie z 
obwodu rejenoyjnego poznańskiego 13 423 męż­
czyzn i 10 901 kobiet, razem 24 324 osób.

Spełniło się.
(Ciąg dalszy.)

Rzepicki nie rozumiał jednak ironii tych 
słów, wpakował znowu w usta kawał mięsa i 
krztusząc się, m ów ił:

— Szaleńcy! najjaśniejsza carowa kazała 
zmniejszyć naszą armię, bo i pocóż nam tyle 
siły zbrojnej, czy po to, żebyśmy większe po- 
podatki płacili ? a oni powiększają liczbę woj­
ska... Madaliński krzyknął: „nie dam zmniej­
szyć mej brygady" i uprowadził ją  do W ysze-  
g ra d u ; Tormasow chciał przemówić do jego 
rozumu i zagrodził mu drogę, on kazał strze­
lać do wojska rosyjskiego, stoczył z niem bitwę, 
przerżnął się przez nieprzyjaciela i do woje­
wództwa krakowskiego podążył, by się połą­
czyć z tym Jakobinem Kościuszką, a toż drugi 
Robespiere, ten uwielbiany pan Tadeusz; czy 
znasz kasztelanowo odezwę, którą wydał do 
n a ro d u ; umiem jej kawałek na pamięć, po­
wtórzę ją  z ochotą.

To powiedziawszy, nie czekając na z a ­
chętę, odłożył nóż i widelec i tak p o czą ł:

„ W  pogardzie śmierci jedyna jes t  nadzieja 
polepszenia naszego losu i przyszłych pokoleń. 
Pierwszym krokiem do zrzucenia niewoli jest 
odważyć się być w olnym ; pierwszym krokiem 
do zwycięztwa, poznać się na własnej sile... 
Przysiągłem narodowi, iż mowy mi powierzo­
nej na żaden prywatny ucisk nie użyję, lecz 
oświadczam, że ktokolwiek Jbędzie czynił p rze ­
ciw związkowi naszemu, ten jako zdrajca kraju 
pod sąd pójdzie... Grzeszyliśmy aż nadto p o ­
błażaniem i dla tego ginie Polska ; nigdy 
w niej zbrodnia polityczna ukaraną nie z o ­
stała, bierzemy teraz inny sposób postępowa­
n ia :  cnotę i obywatelstwo nagradzamy, a ści­
gać będziemy zdrajców i karać zbrodnie."

Z liczby tej nie powróciło, wedle „Bericht der ( 
Regierungs- und Gewerberii he," 1793 męż­
czyzn i 385 kobiet. Brak ten sił roboczych 
zastąpiono robotnikami z Królestwa Polskiego 
lub Galicyi. Przekonano się, że w roku 1895 
w obwodzie rejencyjnym poznańskim zatru­
dnionych było tychże robotników wyłącznie w 
rólnictwie 1150 mężczyzn i 760 kobiet.

B ęd lew . Pan hr. Potocki z Będlewa i 
W rączyna utworzył majorat. Stępę! — trzy 
procent od majątku, — wynosił 7200 marek.

L eszno. Folwark radzcy miejski- go p. 
R. Dolciusia kupił gospodarz p. Wojciech Sko- 
racki z Czacza.

Z W olsztyna piszą do „Kur. Pozn. " 
Najzaciętszy H K Tysta  tutejszy, fizyk powiato­
wy dr. Schroeder, starał się szkodzić naszemu 
bardzo prawemu rodakowi rzeżnikowi p. Nor- 
kowskiemu, w ten sposób, iż w publicznym 
lokalu na głos się w yraził: „der Norkowski
verarbeitet nur Luder" (Norkowski wyrabia 
same ladaco) Norkowski, któremu w zawodzie 
jego nic zarzucić nie możr.a, zaskarżył dra. 
Schroedera o oszczerstwo, albowiem w skutek 
tego w krótkim czasie wielkie straty poniósł.

Sensacyjny proces z tego powodu toczył 
się 13 bm. przed wolsztyńską izbą karną przy 
ogromnym udziale publiczności. Fizyk ape­
lował bowiem przeciw wyrokowi sądu ławni­
czego, który skazał go za obrazę na 50 mr. 
kary, odnośnie 5 dni więzienia. Obrońca p. 
Norkowskiego, adwokat Ziethe, wywodził, że 
w słowach fizyka była ciężka obraza i zarzut, 
że p. Norkowski uprawia swój proceder w bez­
wstydny sposób. Jeżeli fizyk dr. Sch. był 
przekonany o niesumienności p. Norkowskiego, 
toć obowiązkiem jego jako fizyka było zrobić 
urzędowe doniesienie. Człowiek wykształcony, 
jakim jest fizyk, powinien z resztą liczyć się 
wszędzie ze słowami i rozumieć ich doniosłość. 
Trybunał przychylił się do wywodów obrońcy 
i zatwierdził wyrok sądu ławników.

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
K atow ice . Gdy robotnik Maciej Pacek 

w przeszłą sobotę na swej łące siekł siano, 
kurcze go chwyciły i upadł przy tern tak n ie­
szczęśliwie na kosę, że sobie cały brzuch roz­
pruł. Kilku innych robotników, zatrudnionych 
na sąsiednich polach, spieszyli mu z pomocą 
i zaprowadzili go do lekarza. Jednakowoż po­
niósł on tak ciężkie uszkodzenia, że należy 
wątpić o jego wyzdrowieniu.

Jan ów . Na szybie „Kaiser Wilhelm" 
i „Richtofen" wybuchł w czartek strejk. Bli-

— Krew pachnie w tych słowach, cóż 
pani powiesz na tę przemowę?

— To, że kto ma czyste sumienie, ten 
spokojnie słuchać jej powinien — odparła k a­
sztelanowa. — Kościuszko zdrajcom kraju tylko 
grozi, a może ma słuszność: tylu ich się n a ­
mnożyło teraz w naszym kraju, iż trzeba e n e r ­
gicznie działać, by złemu zapobiedz i chwast 
ten szkodliwy wyplenić.

— Dobrześ odpowiedziała — ozwał się 
od progu głos cześnika.

Zajęci rozmową, nie słyszeli turkotu kół, 
cześnik z Kazimierzem weszli przeto niepo- 
strzeżeni przez nikogo do jadalni i wysłuchali 
powtórzonej przez gościa odezwy jenerała K o ­
ściuszki do obywateli polskich.

— T ak jest, panie Rzepicki — ciągnął 
w dalszym ciągu pan Matecki — zdrajców ka­
rać będziemy, a kto prawym synem Rzeczy­
pospolitej, ten nie ma się czego lękać, temu 
włos z głowy nie spadnie.

— J a  stoję po stronie większości — od­
parł Rzepicki, podnosząc się od stołu, by przy­
byłych powitać.

Oni skłonili się z daleka.
— Nie jasna to dla mnie odpowiedź — 

rzekł pan Matecki, marszcząc czoło — ją  stoję 
tam, gdzie widzę zbawienie ojozyzny, gdzie 
serce i sumienie stać mi k a ż ą ; nie liczyłem, 
czyja strona liczniejsza, zdrowo i uczciwie 
myślących, czy zaprzedanych Katarzynie.

— Gdzie większość tam racya, — mruknął 
Rzepicki. — większość zwycięża.

— I  dla tego się jej trzymasz, panie 
Rzepicki, — odparł cześnik z goryczą — być 
może, iż zwyciężycie, lece pamięć wasza b ę ­
dzie przeklętą, lecz Polska wyrzeknie się was, 
bracia właśni zaprą się was... Być może, iż 
zwyciężycie, lecz w takim razie wykopiecie 
grób ojczyźnie i długo ona czekać będzie dnia

sko połowa pracujących na tych kopalniach 
ludzi, jest to około 450, przestała pracować, 
przeważnie młodsi szleprzy i robctaicy dzienni, 
domagając się polepazeoia zarobku ze względu 
na panującą drożyznę.

Św id nica . Dnia 22 bm. umarł kanonik 
honorowy i proboszcz świdnicki Simon we 
Wiedniu, gdzie szukał porady lekarskiej. N ie­
boszczyk był swego czasu kapelanem w O le­
śnie a następnie w Opolu. Później był dłuższy 
czas proboszczem dywizyjnym w Wrocławiu i 
jako taki wziął udział w wojnie duńskiej. 
W  czasie walki kulturnej przesiedział także 9 
miesięcy w więzieniu. N. o. w p.

Bytom . Pięcioletni chłopiec robotnika 
Hajdera wypadł z drugiego piętra i dziwnym 
sposobem odniósł tylko prawie nieznaczne p o ­
kaleczenia. Po południu bawił się już z dzie­
ćmi i był zdrów i wesół.

B ytom . Ks. Benek ustanowiony został 
kapelanem w Lipinach.

W  J a n k o  w icach w pow. pszczyńskim 
zasypał p :asek 12 letniego syna chałupnika 
Piórko. Chłopiec bawił się w dole, gdzie k o ­
pano piasek.

Wiadom&śel ze śwlm&m.
B erlin . „Reicbsanzeiger" obwieszcza, 

że traktat handlowy zawarty między Anglią a 
niemieckim związkiem celnym 30 maja 1865 
roku został przez rząd angielski wypowie­
dziany. Skutkiem tego wypowiedzenia tracą 
przepisy dodatkowe traktatu między Anglią a 
Rzeszą niemiecką dnia 30 lipea 1898 r. moc 
obowiązującą. Zerwanie Anglii z systemem 
wolnej polityki handlowej (manchesterskiej) 
nakazuje spodziewać się ostrej wojny celnej 
w całej Europie.

Ze S lą zk a  nadchodzi pogłoska, że de- 
nuneyowano do rejencyi wszystkich nauczy­
cieli, którzy wzięli udział w ćwiczeniach du ­
chownych w Grulich (Czechy) Jeden z u cz e ­
stników w tych ćwiczeniach opowiadał, że 
władze o wszystkiem bywają informowane — 
coby nie było nieszczęściem — i pociągają 
wszystkich odnośnych nauczycieli do odpowie­
dzialności. Czyżby nauczycielom katolickim 
nie miało być wolno brać udziału w ćwicze­
niach duchownych. Jrtóre przecież nie prze­
szkadzają w służbie i wogóle ze służbą nic nie 
mają wspólnego ? 1

R ozruchy w P o rtu g a lii. Położenie 
w Portugalii zaostrza się coraz bardziej wsku­
tek rozporządzeń władz administracyjnych,

zmartwychwstania. ZegDam was sąsiedzie, i n ­
nych my przekonań, więc lepiej, żebyśmy się 
nie widywali wcale; każdy z nas pójdzie dro­
gą, jaką uważa za właściwą, a gdzie dojdzie­
my, ozas to pokaże, ja  klęski za następstwo 
omyłki uważać nie będę, wyrzuty sumienia 
uważam tylko jako wynik omyłki, a tych chyba 
nie doświadczę nigdy.

To rzekłszy oddalił się do swego pokoju. 
Rzepicki zwrócił się do Kazimierza.

— Kasztelanicu, — rzekł — zanim dzia­
łać zaczniesz, zastanów się jeszcze, jaką  drogę 
obierzesz... Wiem, że ci Beatrycza miła, wiedz 
zatem, iż nigdy nie dam ręki córki temu, który 
stanie z chłopami pod jednym sztandarem.

Żywy rumieniec oblał twarz młodzieńca, 
podniósł czoło i odparł z godnością:

— Pod tym stanę tylko sztandarem, pod 
którym zbawienie Polski świecić mi będzie, 
nad wszystko inne milsza mi ojczyzna.

Rzepicki skłonił się obecnym i wyszedł 
z pokoju, nie odprowadzony przez nikogo. 
Gdy turkot jego powozu ucichł, cześnik p o ­
wrócił do jadalni i siadł do wieczerzy.

— Był u nas dzisiaj pan Garbiński, po ­
wtórzę wam potem bracie, co mi polecił, — 
odezwała się kasztelanowa.

— Zapewne te same przyniósł wieści, j a ­
kich nam ksiądz proboszcz udzielił, — odparł 
pan Matecki — mogę mówić głośno, powsta­
nie nie jest już tajemnicą: Madaliński połączył 
się w Krakowskiem z Kościuszką, akt po ­
wstania został odczytany publicznie na rynku 
w Krakowie; utworzono tymczasową komisyę 
porządkową, która rozesłała w różne atrony 
kraju odezwy do obywateli, do księży, do 
wojska, a nawet do kobiet, wzywając wszy­
stkich do działania. Przywiozłem właśnie j e ­
den egzemplarz tej odezwy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

które w zburzyły  lu dn ość i popchnęły  ją  do 
czynnego oporu przeciw  poLcyi. W  L izb on ie
i Oporto obaw iają sie w ybuchu otw artej r e w o -  

""'"lucyi. M nóstw o osób  aresztow ano, w ojska
ściągnięto z pobliskich  garnizonów .

Czechy. W  Chebiu w yp ow ied zieli N iem cy  
urzędnikom  czeskim  pom ieszkania. D la  tego  
w szyscy  ci urzędnicy staw ili w niosek , aby ich  
przesiedlono do innych m iast. M agistrat m ia­
sta otrzym ał z B rem eny telegram , w  którym  
N iem cy w yrażają sw ój żal i sw oje w sp ó łc z u ­
c ie  z pow odu ostatn ich  zajść.

W  Saaz uprosili sob ie C zesi po d ługich  
prcśbach u gw ardyana K ap ucynów , że w  n ie ­
dziele i św ięta  w yg łasza  dla nich czesk i k a ­
znodzieja (zakonnik) s łow o  B osk ie  w  ich  o j ­
czystym  języku . Z tego  pow odu krzyozą N iem cy  
na gw ałt, a n iem iecka gazeta  tam tejsza p isze,
i i  zakonnicy, którzy po żn iw ach  b ę lą  po pro­
śbie dla k lasztoru  ch od zili, n ic nie otrzym ają  
od N iem ców , p on iew aż gw ard yan  p o zw clił na 
czeskie n abożeń stw o.

N a to p isze ^ N e iss^ Z tg .44 (nr. 1 68 ): „K to  
\ zna b łog ie  d zia łan ia  ubogich  K ap ucynów , ten  

pojm ie całą n ikczem ność takiej hecy . Jak  nie 
do w yp ow ied zen ia  pod łym i m uszą b yć ci, k tó ­
rzy urządzili bojkot (to  zn aczy : nie chcą w sp ie ­
rać) K ap ucynów  dla tego , że gw ard yan  u c z y ­
n ił zad ość prośbom  C zechów  o g ło szen ie  s ło ­
w a B ożego  w  czeskim  jęz y k u ! T aki w ynik  
„niem ieckiej k ultury44 spraw ia w styd  każdem u  
N iem cow i. 44

Bardzo słu szn ie  napisała „Nei3S. Z tg .“ 
G m iny n iem ieck ie p ow oli cofają sw e  

uchw ały, którem i ch cia ły  rządow i d okuczyć. 
O byw atele sam i żądali tego , aby pozosta ło  
w szystko jak b y ło , aby m e p o t.zeb o w a li z p o ­
datkami p ań stw ow ym i jeźd z ić  do m iasta po­
w iatow ego, lecz  m ogli płac-ić w  gm inie i t. d. 
M iasto Grac w  S tyry i b yło  p ierw sze, które 
ośw iad czy ło , iż zatrzym a stary zw yczaj.

Z tego  w idać, że m inisterstw o nie p o tr z e ­
buje się w ielkich  k łopotów  ob aw iać, k tó ieb y  
gm iny m ogły  robić.

Z różnych  stron .
H o r s t  n a d  R u h r ą . R ząd  p o zw o lił na  

utw orzenie n ow ej parafii H o r st-E ib e r g . N a le ­
żeć  będą do niej k ato licy  z H orst i E ib erg , 
należący dotąd do parafii S tee le , z w yjątk iem  
m ieszkających w  zachodniej częśc i E ib erg , 
tak zw anej „K n app erei44. P rócz teg o  p rzy łą ­
czoną 2 ostanie do n ow ej parafii także część  
gm iny Freisenbruch  znana pod n azw ą „K an a-  
rienberg44.

H o r s th a n s e n  przy H erne. S p ó łk a  p e ­
wna zak łada tu n o w e k ok sow n ie .

W  K o lo n i i  przytrzym ano bandę fa łsz e ­
rzy p ien ięd zy . Z n alezion o  u n ich  za 11 ,000  
marek fa łszy w y ch  b anknotów .

K ir c l i l in d e  W  kopalni „Z ollern 44 z o ­
sta ł ok aleczon y górnik N ig g em e er, k tóry o d ­
n iesiony do dom u chorych um arł tam że n ie ­
bawem .

K u p fe r d r e h . D nia  24  b. m. ob ch od ził 
będzie ks. w ikary K o x  2 5 - le tn i jub ileusz k a ­
płaństw a.

B o ttr o p . O ryginalna jazd a  sta ła  się  
tem i dniami pow odem  n ieszczęśc ia . K ilka osób  
w zią w szy  w óz bez okładek  (handlarski) u sta -  

^  w iło  na nim zw yczajn e k rzesła  p ok ojow e, na 
które posiadali i dalej pędem  ru szy li z m iej­
sca . N a skręcie p rzech ylił się  w óz, w sku tek  
czego  w szy scy  pospadali, od noseąc m niejsze  
lub w ięk ze u szk odzen ia . N ajgorzej w y sz ła  na 
tern pew na kobieta , od n osząc tak c iężk ie  rany, 
iż  m usiano ją  n atychm iast do dom u chorych  
odstaw ić.

B o ttr o p . N a  kopaln i „C hristian  L e v in 44 
podjęto zn ów  pracę.

K s. B is m a r c k o w i zam ierzają jeg o  w ie l­
b icie le  p ostaw ić w  sto licy  N iem iec  lub ok o licy  
ogrom ny pom nik, k tóryby od pow iad ał w ielk im  
jego zasługom . P re ze so w i odnośnej kom isyi 
panu L ev etzo w o w i przedłożono w  tych  dniach  
projekt, w ed łu g  k tórego  pom nik m a b y ć  w y ­
staw iony w  M arienbóhe. W  projekcie zazna­

c z o n o , że B erlin  n ie je st  god zien , ab y  w  sw ych  
muracb m ieśc ił pom nik p ierw szeg o  kanclerza.

^  . W y r te m b e r g ia . O d K o śc io ła  k a to ­
lickiego odpadł chory jeg o  cz łon ek  ks. B u n k -  
ofer z W artheim , n a u czy cie l m atem atyki przy  
tam tejszem  gim nazyum . H rabia  P a w e ł H oen s-  

roech, d aw n iejszy  Jezu ita , b ęd zie  m iał to w a ­

rzysza . J eże li na dw unastu  A p osto łów  zn a­
la z ł s ię  jed en  Ju dasz, to czem użby nie m iało  
ich się w ięcej zn ajdow ać teraz?  K ośció ł w  k a ­
żdym  razie nic tu nie straci, ow szem  zysk a, 
p ozb yw szy  s ę takiego człcnk a.

Z g o r z e lic e . N y sa  nagle przybiera. 
Z w szystk ich  praw ie okolicznych  m iejsco w o -  
w o śc i saskich i  czesk ich  donoszą o ogrom nych  
zalew ach . P o w ó d ź  je st  w ięk sza , niż w roku  
1880. W  O itrów cu  pod Z gorzelicam i w oda  
zab rała  m ost, na którym  zn ajd ow ało  s ię  8 
d zieci, w szy stk ie  u tonęły .

P o d  P i lk a la m i  na L itw ie  pruskiej zap alił 
pew ien  narzeczony w  drodze do ślubu cygaro. 
Od zapałk i zajął się w elon  panny m łcdej i z a ­
nim zd ołan o p łom ien ie u gasić, b iedna d z ie ­
w czyna tak się poparzyła , że zam iast do o łta ­
rza udać się  m usiała  do lazaretu .

B e r l in .  P row in cyon aln e kolegm m  szkol - 
ne sk azało  jed nego z tu tejszych  n auczycieli, 
który u d ziela ł dzieciom  polskim  pryw atnej 
nauki język a  p olsk iego , na 250  m arek kary 
lub 25 dni aresztu , pom im o, że n au czycie l 
ten  posiada u pow ażn ienie do udzielan ia  nauki 
tak po dom ach, jak i szkołach  pryw atnych. 
Jak się to zgad za  za słow an i pana m inistra 
ośw iaty , który o św ia d czy ł n iedaw no w  sejm ie, 
iż rządow i ani na m yśl przyjść nie m ogło , 
żeby zakazać pryw atnej nauki język a  polsk ie­
g o !  N ie  m ożem y p rzyp u szczać, aby p odw ładna  
mu in stan eya  p ostęp ow ała  w brew  jeg o  ro zp o -

I rządzeniom  i w skazów kom  otrzym yw anym  
z g ó ty , a przecież sk azyw an ie u czących  po 
polsku  n au czycieli na ostre kary, z o św ia d cz e ­
n iem  ow em  p ogod zić  s ię  n ie da.

D otk n ięty  karą n au czyciel zam ierza w y to -  
ozyć kolegium  szkólnem u proces z tego  p o -  
w du —  i przy tej sp osob n ośc i praw dopodobnie  
spraw a się w yjaśni. D z iś  stosunki są takie, 
że w  dziedzin ie pryw atnej nauki i szk ó ł p ry­
w atn ych  panuje n ajzupełn iejsza  n iep ew n ość.

K o ś c ió ł  k a t o l i c k i  w  O ranienburgu  
pod B erlinem  złu p iła  w  poniedziałek  w  n ocy  
szajka z łod zie i. W łam ali się  oni do k ościo ła  
przez okno i zabrali znaczną liczb ę d rogocen ­
n ych  przyborów , których nie zam knięto, p o ­
n iew aż m iały  b yć u żyw an e dnia n astępn ego . 
Z łod ziei nie w yk ryto , a czas by b ył w ielk i. 
T rzeci to już raz w  ostatn ich  kilku tygodn iach  
w łam ano się  do k ościo ła .

P o l ic y  a n  c i  k r y m in a ln i  w  B erlim e  
otrzym ali ze sz łeg o  roku po części w elocyp ed y , 
aby m ogli z pew nej o d leg ło śc i tow arzyszyć  
cesarzow i przy je g o  przejażdżkach i w  razie  
potrzeby stanąć od razu na u sługi. O becnie  
p iszą, że  także ci krym inaliści, k tórzy pełn ią  
słu żb ę po u licach m iasta otrzym ają w elocyp ed y . 
K o ło w ie c  p rzesta ł już daw no b yć artykułem  
zb ytkow nym , a sta ł się  praktycznym  środkiem  
kom unikacyi. W o b ec  tego  m ożna się też sp o ­
d ziew ać, że rada m iejska odstąp i od zam iaru  
n ałożen ia  podatku na k o łow ce.

O w o c e  p olityk i germ anizacyjnej. P rób y  
w yparcia  jęz y k a  duńskiego ze  S zlezw ik u  —  
p iszą  z K ilon ii —  m iały  ten  skutek, że d u ń ­
sk i zw iązek  języ k o w y , który w  A penrade o d ­
b y ł n iedaw no w aln e zebranie, zy sk a ł w ed łu g  
zd an ego  tam  spraw ozdania, w  roku ostatnim  
129 n ow ych  cz łon k ów . P o w sta ł ca ły  szereg  
n ow ych  grup m iejscow ych . D o ch o d y  w y n o siły  
5812  mr. K oresp ond en cya stw ierd za , że  w ła ­
d ze przez sw ą  p o lityk ę germ anizacyjną o s ią ­
g n ę ły  skutek  w prost przeciw n y zam ierzonem u.

K r ó le w ie c .  J ed y n y  „czarny k ap e l­
m istrz44 w ojska  n iem ieck iego , S abac el Eher, 
d aw ał n iedaw no w raz z sw oją  w schodnio - 
pruską kapelą w  D reźn ie koncerta. O jciec jego  
ch ow ał się z ch łopcem  będąc na dw orze w ic e ­
króla eg ip sk iego . T u p oznał go książę A l - 
brecht pruski i  zabrał ze sob ą do B erlina, 
gd zie  się  ożen ił później z jakąś Berlinianką. 
S yn  jeg o  S ab ac el E her, do 14 roku zw ied za ł 
w yższą  szk o łę  ob yw atelską , a już od 8 roku 
ok azyw ał w ielk ie  zam iłow an ie do m uzyki. Od 
cztern astego  do ośm nastego roku k szta łc ił się  
m łody m urzyn w  in sty tu cie  m uzycznym , a w  
d ziew iętn astym  roku życia  w stąp ił już do ka­
p eli w ojskow ej jako oboista. P otem  jeszcze  
d w a lata  u częszcza ł do kenserw atoryum , a w  
roku 1895 objął m iejsce dyrygenta kapeli przy  
pierw szym  regim encie grenadyerów  w  K r ó le ­
w cu. P od ob n o  koncerta „czarnego k ap elm i­
strza'4 za w sze  tłum nie b y w a ły  zw iedzane.

P o c z ą w s z y  o d  p r z y s z łe g o  r o k u  
m ają żo łn ierze armii n iem ieck iej otrzym yw ać  
c iep łe  k olacye w  koszarach. D o ty ch cza s  każdy

m usiał sam  się o k o la c ję  postarać — państw o  
daw ało na ten cel darmo tylko zw yczajn y  
„kom yśln iak 44. K w ota  potrzebna na zap row a­
dzen ie ciep łych  kolacyj w ynosić będz e kilka  
m ilionów  m aiek  i w staw ioną zostanie do etatu  
przyszłorocznego.

M o n a ch iu m . P an W iktor R adkiew icz, 
syn  p. Ign acego  R adkiew icza z P ozn ania , z ł o ­
ży ł w  M onachium  egzam in  p aństw ow y na apte­
karza

l l o  p o łu d n io w o  - z a c h o d n ie j  A fryki 
„n iem ieck .ej44 w y w ieźć  radzi w sze lk iiU  k rym i­
n alistów  profesor Bruck z W rocław ia . M ów i 
on, żeby p ozn osić dem y karne, w  których kry­
minał. ś . i  spokojnie jed zą  chieb, na który  
u czciw i rzem ieśln icy  pracow ać m uszą. P r z e ­
stęp ców  w inno się  p osłać do A fryki, żeby tam  
uprawiali pola i hodow ali bydło.

W a r sz a w a . M iasteczko litew sk ie  S tu -  
dzianka, w gu btrn ii m m siiej, sp a liło  się dnia  
28 bm. W  pożarze tym  poszło  z dym em  177 
dom ów  m ieszkalnych, prócz innych  p obocznych  
zsb u d o w iń , a  p ięc.oro ludzi u trac.ło  życ ie .

N a w ró co n y . Jed en  z n a jzaciętszych  
so c v a ln y ih  dem okratów  w łosk ich  P iotr B aldetti 
z F rascati, p ostan ow ił przyjąć suknię B raci 
m iłosiernych . P rzez 3 lata  ten m ów ca so c y -  
alistyczn y  p rzesied zia ł w w ięzien iu  w  R zym ie, 
m iał m nóstw o p rocesów  p olitycznych , a jeszcze  
przy ostatn ich  w y b o r a ih  w m arcu poruszał 
w szystk o , aby so cy a iiśc ie  P rod icea  dopom ódz  
do zw ycięztw a . G dy w  w ielk im  p oście  k a­
znodzieja w k atedrze F rascati m ów ił o s o c y -  
aliźm ie, B aldetti w  grubiańskim  liśc ie  w y zw a ł 
go do d yspu ty  publicznej. P rzyp u szcza ł, że  
bez trudu od n iesie  zw y c ięz tw o  nad k a z n o ­
dzieją. T eraz udał się  do H iszp an ii i tam  ma 
zostać Bratem  m iłosiernym , skazując się  d o ­
brow oln ie na ubóstw o i p ośw  ęcen ie na u sługę  
bliźnich. Co w  gorącym  so c y a liś .ie  w y w o ła ło  
tę  zm ianę, n ie w iadom o.

Rozmaitości.
P io r u n  i  d r z e w a . S ta tystyk a  uderzeń  

piorunów  okazuje j is n o ,  że piorun m a o so b li­
w e u podobanie do n iektórych drzew . P o ­
tw ierdzają to n ow e sp ostrzeżen ia  p. K arola  
M ullera, który w  piśm ie „H im m el vnd E rd e“ 
zesta w ił w yn ik i badań, u czyn ion ych  w lasach  
k sięstw a  L ip p e-D etm old  w  ciągu  ostatn ich  la t 
jedenastu . W  okresie tym  piorun uderzył 56  
razy w  dęby, drzew o legen d ow ych  b ożków  
J o w isza , T ora i Perkuna, 20 razy w sosn y , 
n igd y  zaś nie d otk rą ł buków , jak k olw iek  sta ­
n ow ią one siedem  d ziesią tych  części drzew  ta ­
m ecznych drzew  leśnych . Ze w zg !ędu w ięc  
na n asze zd row ie i życie , trzeba się  chrcnić i 
staw ać w czasie  burzy pod tem i drzew am i, w  
które pioruny uderzać nie zw yk ły .

I l e  m le k a  potrzebuje Berlin  roczn ie?  
W ed łu g  w yk azów  d yrekcyi kolejow ej d o w ie­
ziono w r. 1896 do B erlina koleją l lO 1̂  m i­
lion ów  litrów  m leka, w ozam i z b liższej ok olicy  
d ow iezion o  dD /a m iliona, a m leczarnie berliń­
sk ie d ostarcza ły  g'-' 20V2 m iliona, razem  172,5  
m ilionów  litrów . Zakupyw ano m leko po lCP/a 
do 11 fen. za 1 tr, sprzedaw ano po 10 — 20 fen ., 
m leko dla dzieci zaś po 45 — 60 fen.

Książeczką dla pielgrzymów.
Cena 50 fenygów, z przesyłką 60 fenygów. 

Adres: „Wiarus Polski“ , Bochum.

K w it  do zapisania „W iarusa Polskiego**. 

Fostbestellu*igs-Formular.
Ich b estelle  hierm it b ei dem  K aiserlich en  

P ostam t ein E xem p lar der Z eitung „ W ia ru s  
P o l s k i 44 aus Bochum  (Z eitu ngspreisliste 109 t 
2. A bth. S. 380) fur die M onate A u gu st u. Septbr. 
1897 uno zahle an A bonnem ent und B e s te ll-  
geld  1,20 Mk

O b igs 1,20 Mk. erhalten zu haben, b e -  
scheinigt.

.............................................._ , d ________________ 1 89 7 .



W I A R U S  P O L S K I .

c a  •

'

Tow. św. Jana Ewang. w Witteu
z a sy ła

w  d n i u  z a ś l u b i n
dnia 3 -go  sierpnia br.

p. Piotr. Szymczakowi
i jego godnej małżonce 

w W itten
ja k  n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n ia .

F r. Antoniak, prezes

Z Z Z

Polski Elementarz
dla  d z iec i u czą ey ch  s ię  w szo k le  

ty lk o  po n iem ieck u .
Je s tto  n a j l e p s z y  e lem en tarz , ja k i  do tychczas w y ­

szed ł i d la tego  pow in ien  znajdow ać się w  ręk u  każdego  
dziecka  po lsk iego  na obczyźnie.

E le m e n ta rz  w y k o n an y  je s t  bardzo  gustow nie , ozdo­
b iony licznym i obrazkam i, a  u łożony  ta k , że dziecko um ie­
ją c e  czy tać  po n iem iecku , ła tw o  n au czy  się po polsku.

Cena 30 fen ., z przesyłką 40 fen .

A i r e s :  „W iarus P o lsk i“, Bochum .

0  Nasse dsieje
1 w ostatnich stu latach

1794- 1894.
Cena za egzemplarz kartonow any 3 mr. -łO £  

fen., 7. p rzesyłką 3 mr. 70 f-n. 0
Sprzedaż tylko za gotówkę. 0

| |  A d res :  „W iaru s P o lsk i“, Bochum . 0

O łtarzy k : <1 om ow y.

. . .

:k V v * i^Ifef!
" W : ' e

' j f r *

r1
s

WSb b s u & R - ....b .w - . .  1 ..
1 *■

C e n a  9  m r ., z  p r z e s y ł k ą  lO  m r .  
Adres: Wiarus Polski, Sioelium.

Podziękowanie.
Szanow nym  gościom , k tó rzy  w  

dn iu  naszego  sreb rn eg o  w e se la  nas 
odw iedzili, o k azu jąc  nam  p rzez  to  
sw ą  szczeTą d la  n as ży cz liw o ść , 
sk ła d am y  n a  tem  m ie jscu  se rd e ­
czne p o d z ięk o w an ie  s ta ro p o lsk ie m  
„B óg z a p ła ć 11.

F r. M andrysz z zoną.
B o ttro p , 1 s ie rp n ia  1897.

20 do 30 doskonałych
r o b o tn ik ó w

(„szleprów“)
przy  zaro b k u  40 fenygów  za  g o ­
dzinę  i p rem ie  p o sz u k u je  się. — 
Z g ła szać  trz e b a  się  u  k ie ro w n ik a  
(B e tr ieb sfiih re r)  E n g e lh a r d ,  k o ­
p a ln ia  „ G r a f S ch w erin 11, C - a s t r o p ,  
B ism ark str. nr. 15.

Na w e s o ł a  
i chrzciny

polecam

wyborne piwo
w małych sądkaeh.

F. J. K ayser,
W annę,

Gelsenkirchener Str.

Place  do budowy
od 600 m arek  począw szy , w  po­
b liżu  5 k o p a lń  są  do sp rzed an ia . 
B udow a m oże na  ży czen ie  pod 
bardzo k o rzystnem i w aru n k am i zo­
s ta ć  z tą d  w yko n an a . D om y z ro lą  
i bez  ro li są  do sprzedan ia .

Herm. L ukas,
H orst-E m sch er

Zdolnych.
sprzedawaczy

p rzy  w ie lk ie j prow izy i, p o szu k u je

Aug. Goricke, Bochum.
S k ła d  m aszyn  do szycia , 

rob ien ia  pończoch  i w elo cy p ed ó w .

S zanow nym  R o d ak o m  po lecam  
m oje znakom ite  to w a ry , ja k o  też 
p raw d z iw ą  tu te jsz ą  s ł o n i n ę ,
polską kiełbasę,

zaw sze  św ieże  ja ja , c y g a ra  tab a k ę , 
pap ie ro sy  td . P ro sz ę  o ła sk a w e  
p o p arc ie  m ego p rzedsięb ió rstw a .

Mateusz Graniczny
w Bruchu, przy poczie.

R o d z i c o m
usiln ie  p o le c a m y :

Podręcznik do domo­
wej nauki

Religii św. rzymsko-katol.
ooonoooo

K rótko. ^ O z^ an ie .g  Ł atw o .

C C 3 0 Q 0 0O O C O D O C  
O
n
o Historya ś. Katechizm.

oocooog oooooooao
D ok ład n ie  o P ie śn i .  O Tanio.

□ooooooa
O p raw n a  ta  k siążeczk a  k osz tu je  

ty lk o  50 fen ., z p rz e sy łk ą  10 fen. 
w ięcej.
A d re s :  „ W ia ru s  P o lsk i11, Bochum .

100 deklamacyj
2 roczn ik i „ Z w ie rc ia d ła 11 w  m o­

cnej o p ra w ie ) 
sto sow nych  do w y g łaszan ia  n a  ze­
b ran iach  i u ro czy sto śc iach  to w a ­
rzy stw . C ena 2 ,00  m r., z p rzes. 
2 ,20  m r.

Żywoty świę tych :
w . T e re sy , św . A nton iego , św . 
M ałg o rza ty , św . F ra n c isz k a  K sa ­
w erego , św . E lż b ie ty , św . K a ta ­
rzyny , św . A lojzego, św . M agdale­
n y , św . M ichała, św . A nny , św . 
Józefa , św . F ra n c iszk a . D o k a ­
żdego żyw ocik ii do łączony  je s t 
o b razek  ko lorow y. C ena ty lk o  15 
fen ., z p rzes. 18 fen-

Dla teatrów.♦♦
♦♦♦
*♦♦
♦♦♦♦♦♦
♦ ♦

*♦♦♦

Cena

M a n a s z e j  g l e b i e .  O b razek  lu d o w y  w  d w ó cb  
ak ta c h  ze śp iew am i. C ena 50 fen ., z p rzes. 60 fen.

H a c h n a .  O b razek  lu d o w y  w  trzech  ak tach .
30 fen ., z przes. 35 fen.

C h le b  l u d z i  b o d z ie .  K o m ed y jk a  w  jed n y m  a k c ia  
C ena 80 fen. z p rz e sy łk ą  85 fen.

C ie k a w o ś ć  p i e r w s z y  s t o p ie ń  d o  p ie k ła *  
C en a  80 fen. z p rzes. 90 fen.

W e r b e l  d o m o w y .  O b razek  w ie jsk i ze  śp ie w am i 
w  jed n e j odsłonie. C ena 80 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.

A a  p r z e k ó r .  C ena 80 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.
D w ó c h  g ł u c h y c h .  C ena 80 f., z p rzes. 85 fen.
E w a  M ia s k o w s k a .  O b razek  d ram aty czn y  w  czte­

rech  odsłonach  z czasów  ob lężen ia  T ręb o w li. C ena 50 fen , 
z p rzes. 55 fenygów .

Z o s ia  d r u c h n a .  M onodram  w  jed n y m  ak c ie  ze śp ie ­
w am i. C ena 20 fen . z p rzes. 25 fenygów .

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w i a c y  i  g ó r a le .  Z a b a ­
w k a  d ram a ty czn a  ze śp iew am i w  trzech  ak tach . C en a  80 fen . 

p rzes. 85 fenygów .
T a k ic h  w ię c e j ,  k o m e d y a  w  2 ak ta c h . C ena 1 m r.

♦
X♦♦♦♦♦♦♦

10 fen ., z p rzes. 1 m r. 25 fen.
C ó r k i  S y o n u .  O b razek  scen iczny  n a  czas B ożego  

N aro d zen ia  w  dw óch  odsłonach . C ena 30 fen y g ó w  z p rze ­
sy łk ą  35 fenygów .

P r z e d  o d s i e c z ą  w i e d e ń s k ą .  O b razek  dram a­
tyczny . C ena 25 fen . z p rzes. 30 fen.

J a d w i g a ,  d ra m a t h isto ry czn y  z X IV  w iek u . Cena. 
60 fen. z p rzes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie .  K om ed y a  w  2 a k ta c h  z p iosn­
kam i. C ena 50 fen . z p rzes. 55 fenygów .

C z t e r y  k o m e d y e  k s i ę d z a  S c h m id a  po d  ty t . .  
1 ) Ja g o d y . 2 ) W ien iec . 3 )  K om in iarczyk . 4 ) M a ły  z ło d z ie j 
C ena razem  75 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.

I d a ,  h r a b i n a  z  T o g g e n b u r g a  O b razek  d ram a­
ty czn y . C ena 75 fen. z p rzes. 80 fen.

S ł o w i c z e k .  K o m ed y jk a  ze  śp iew k am i w  1 akcie.. 
C ena 60 ten . z p rzes. 65 fen.

B e r e k  z a p ie c z ę t o w a n y .  M onodram  ze  śp ie w k a­
mi w  1 akc ie . C ena 60 fen ., z p rz e sy łk ą  65 fen.

G r o c h o w y  w i e n i e c ,  czy li: M azurow ie  w  K ra — 
kow skiem . K o m ed y a  w  4 ak tach . C ena 2 m r., z p rzes. 2 ,10  m r-

K o ś c iu s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i .  O b raz  h isto ­
ry czn y  w  5 oddzia łach . C ena 2 m r., z p rzes. 2 m r. 20 fen.

K i l i ń s k i .  O braz  h isto ryczny . C ena 2 m r., z p rze­
sy łk ą  2 m r. 20 fen .

§ z m u l  S i l b e r s t e i n ,  czyli u k a ra n y  lich w iarz . K ro — 
to ch w ila  w  je d n y m  ak c ie . C ena 30 fen ., z p rz e sy łk ą  35 fen .

O jc ie c  G r z e g o r z ,  czyli obrona P u c k a  (3  a k ty ) . C e n a  
50 fen ., z p rzes. 55 fen .

W e t  z a  w e t ,  czyli u rząd  k ro ścien ieck i w  b eczce  (2' 
a k ty ) . C ena 30 fen ., z prze3. 35 ten .

W i g i l i a  Ś w . A n d r z e j a .  S z tu k a  lu d o w a  w  jednym , 
a k c ie , ze  śp iew am i i tań cam i, z dodan iem  m elody i w szystkich- 
p ieśn i w  sz tuce  te j zachodzących . C ena 2 m r., z p rzes. 2 ,10 m.

K u l t u r n i k .  O b razek  z ży c ia  lu d u  ślązk iego  w- 
dw óch  ak tacb . C ena 30 fen ., z p rz e sy łk ą  35 fen.

D z w o n e k  Ś w . J a d w i g i  (3  a k ty ) . C ena 30 fen.,. 
Z p rz e sy łk ą  35 fen-

C h ło p i  a r y s t o k r a c i .  C ena 1 ,30  m ., z przes. 1,40 m .
Ł o b z o w i a n i e .  C ena 1,30 m r., z p rzes. 140 m r.
B ł a ż e k  o p ę t a n y .  C ena 1 ,30  m r., z przes- 1,40 m r.
F l i s a c y .  C ena 1.30 m r., z p rzes. 1,40 m r.
B u r s z t y n y  K a s i .  O b ra z e k  lu d o w y  w  p ięc iu  o d  

sło n ach . C ena 1 m r. z p rzes . 1 ,05  m r.
A k a d e m i k ,  czyli ofiiara za  O jczyznę (1  a k t) . Cena. 

1 m r., z p rzes. 1 m r. 5 f e n -
1 1  i c a  n a d  W i s ł ą  (1 a k t) . C en a  1 m r., z p rzesy ł­

k ą  1 m r. 5 fen.
A d a m  i  F w a .  K rotofila  w  2 ak ta c h . C ena 1 mr.,. 

z p rzes. 1 m r. 5 fen.
P a p u g i  n a s z e j  b a b u n i .  O p ere tk a  w  1 akcie. 

C ena 1 m r., z p rzes. 1 m r. 5 fen.
A ic  b e z  p r z y c z y n y .  K o m ed y a  w  1 akcie . Cena. 

1 m r., z p rzes. 1 m r. 5 fen.
A a d  W is łą .  K ro to fila  w  1 akcie . C ena 1 m arkę- 

z p rzes. 1 m r. 5 fen.
B a r t o s  z  p o d  K r a k o w a ,  czy li D ożyw ocie  w  le­

ta rg u . O b razek  lu d o w y  w  1 akcie . C ena 1 m r., z p rzes. 1,05 m.
K y d  w  b e c z c e .  S z tu czk a  w  1 akcie . C ena 1 m r ,. 

z p rzes. 1 m r. 5 fen.
Z am ów ien ia  p o d  a d re s e m :

%

♦ 1 7 a . .„Wiarus Polski Bochum, Maltheserstr.
N ależy to ść  n a jlep ie j p rz e s ła ć  razem  z zam ów ieniem . 

M niejsze k w o ty  p rzy jm u je m y  ta k ż e  w  znaczkach  pocztow ych

Tanie książki.
O b r a z k i  c z e s k i e  z czasów  odrodzenia. C en a  25 fen,, z .  

przes. 30 fen.
Ż y w o t y  św . Ja d w ig i, b łog . K u n eg u n d y , b ło g . Salom ei. C en a  

10 fen ., z p rzes. 13 fen.
P i e k ł o ,  czy je s t ,  czem  je s t  i co czynić, a b y  się  do niego nie 

d o s ta ć ?  C ena 50 fen., z p rzes. 60 fen.
K s ią ż e c z k a  d l a  c h o r y c h ,  m o g ąca  się  p rz y d a ć  i zdrow ym  

B en a  30 fen ., z p rzes. 40  fen.
Z a b a w a  z  J e z u s e m  przez  M szę św ię tą . C ena 10 fen., z 

przes. 13 fen .
W s p o m n ie n ia  w y g n a ń c a  L i t w i n a .  (1 8 0 6 -1 8 3 4 .)  Cena 

1,00 m r. z p rzes. 1,10 m r.
K r o ż e .  O pow iadan ie  n a  czasie p rzez  S ta n is ła w a  M iłowskiego.. 

C ena 60 fen., z p rzes. 70 fen.
J a r m a r k  n a  ś w .  D o m i n i k a .  C ena 20 fen ., z przes;

25 fen.
H a j d a m a k  czyli N oc św . Ję d rz e ja . P o w ie ść  u k ra ińska . 

C ena 60 fen ., z p rzes. 70 fen.
P o w i a s t k i  l u d o w e .  T rz y  to m y  po 40  fen . z p rzes. 45. 

A d re s: „ W i a r u s  P o l s k i “ , B o c h u m ,

4a d ru k , n ak ład  i red ak cy ę  od p o w ied z ia ln y : A ntonf^B rejsk i w  B ochum . —  N ak ład em  i ozcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru sa  P o lsk ieg o 41 w B ochum .


